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kom pozy tora  w ypo w iad an y ch  p rzez k rak o w sk ieg o  m uzykologa Z dzis ław a Jac h im e c - 
kiego. W ielu tw órców , n ie  w y łącza jąc  gen ia lnego  C hopina, spo tykało  się ze słow am i 
k ry ty k i n ie raz  bardzo  z łośliw ej. W p rzy p ad k u  N ow ow iejsk iego  k ry ty k a  ta była 
je d n a k  szczególnie  k rzy w d ząca . Z adz iw ia jące , że N ow ow iejsk i, n ie słu szn ie  o sk a rż a ­
ny p rzez  Jach im eck ieg o  o sk ład a n ie  o fia r m uzie  p a trio ty czn e j n ie m ie ck o -p ru sk ie j 
(s. 60) s ta le  u s iln ie  dąży ł do u trzy m an ia  narodow ego  c h a ra k te ru  sw ej tw órczości.

Z godnie  z zapow iedzią  a u to ra , tw órczość N ow ow iejsk iego  będzie  tem a tem  od­
dz ie lnej p racy . W ra m a c h  za ry su  b iograficznego  zosta ły  po ru szo n e  ty lk o  sp ra w y  
n a jw ażn ie jsze . M iędzy in n y m i Jan  B oehm  p rz e d sta w ił genezę R oty. P ieśń  ta  ze 
w zg lędu  na  sw e znaczen ie  ideow e za jm u je  szczególną pozycję  w  całym  dorobku  
tw órczym  N ow ow iejsk iego . J e s t  ona n ie jak o  le g ity m ac ją  s ty lu  narodow ego  k om po­
zy to ra  i w yznacza  jego m ie jsce  w  h is to r ii  p o lsk ie j k u ltu ry  m uzycznej. N ow ow iejsk i 
jako  w y b itn y  p rzed staw ic ie l g a tu n k u  p ieśn i p a trio ty c z n e j, ideow o zaangażow ane j 
je s t k o n ty n u a to re m  tra d y c ji polsk iego  ro m an ty zm u  — tra d y c ji rep re z en to w a n e j 
w  przeszłości p rzez  W a rsza w ia n kę  K a ro la  K u rp iń sk ieg o , inny  w y b itn y  u tw ó r tego 
sam ego typu.

N ieco inacze j p rz e d s ta w ia  się  sp ra w a  na rodow ego  c h a ra k te ru  u tw o ró w  sce­
n icznych  N ow ow iejsk iego . J an  B oehm  an alizo w a ł w arto ść  tych  u tw o ró w  w  aspekcie  
ich spo łecznej p rzy d a tn o śc i i w a lo ró w  scen icznych . N ie d a ł się zw ieść na  m anow ce 
rozw ażań  n a  te m a t genezy  L e g e n d y  B a łty k u .  T a  k o n tro w e rsy jn a  sp ra w a  zo sta ła  
o dno tow ana  w  przyp isach . A u to r p o p rz e sta ł na  z re la c jo n o w a n iu  p o d w ażanych  dziś 
o p in ii L. K am ieńsk iego  i Z. Jach im eck ieg o  o raz  w y ja śn ie ń  synów  N ow ow iejsk iego  
na te n  tem at. B oehm  zw raca ł uw agę  na  w y k o rzy stan ie  lud o w y ch  m otyw ów  w  p ozo ­
s ta ły ch  u tw o rach  scenicznych, n ie  p rzecen ia jąc  jed n a k  zby tn io  osiągnięć  k om pozy­
to ra  w  zak res ie  o p erow an ia  m a te r ia łe m  fo lk lo rystycznym .

C iekaw ie  p o tra k to w a n a  z o sta ła  też sp ra w a  innego  w ie lk iego  u tw o ru  w o k a ln o - 
- in s tru m en ta ln e g o . A u to r z eb ra ł w ie le  in te re su jąc e g o  m a te r ia łu  św iadczącego  
o znacznej p o p u la rn o śc i o ra to riu m  Quo vad is?  S łu szn ie  zw rócił uw ag ę  na  typow o 
d la  ta m te j epok i z a in te reso w a n ie  u tw o ram i m o n u m en ta ln y m i, k tó ry ch  p rzy k ła d y  
zn a jd u jem y  w  ów czesnej tw órczośc i M ah le ra , S c h ö n b erg a  i S traw iń sk ieg o .

N aukow ą w arto ść  p u b lik a c ji podnoszą s ta ran n ie  o p raco w an e  an eksy , b ib lio ­
g ra fia  i m a te r ia ł  ilu s tra c y jn y . S k ro m n a  sza ta  g ra fic zn a  k ry je  b o g a tą  zaw arto ść . 
P rac a  n ie w ą tp liw ie  je s t u d an ą  pozycją  ser ii „R ozpraw  i M ate ria łó w ”.

Dalila T urło

A lojzy  Ś l i w a ,  S p a c e rk i po O ls z ty n ie , [W arszaw a] 1967, ss. 146, 5 nlb. L udow a 
S pó łdz ie ln ia  W ydaw nicza.

R egion W arm ii i M azur je s t  w dzięcznym  te m a te m  d la  l i te ra tu ry  p ięknej. 
J e d n a k ż e  m u ry  O lsztyna, ja k  do tąd , n ie  s tan o w iły  scen e rii d la  ak c ji jak ieg o ś  
dz ie ła  lite rack ieg o  i ż ad n a  pow ieść  n ie  zacze rp n ęła  fa b u ły  z życia  codziennego 
m ieszkańców  tego  m ias ta . W szyscy p isarze , zarów no  m ie szk a jący  w  O lsztyn ie, 
ja k  i odw ied za jący  ta k  często i ch ę tn ie  P o jez ie rze  M azu rsk ie  la tem , szu k a li s z ta ­
fażu  d la  sw ych  u tw o ró w  racze j w śród  w ód i la sów  te j  k ra in y , u rz e k a jąc y c h  sw ym  
p ięknem , ja k im  o b d a ro w a ła  je  n a tu ra , a  g łów ne ro le  w  ty c h  u tw o rach  obsadzili 
ry b a k a m i i le śn ik am i, p ro s ty m i i m ocnym i ludźm i h em ingw ayow sk iego  ty pu , ró w ­
n ie  m a ło  sk ażonym i w  sw ej p sy ch ice  p rzez  w p ły w  cyw ilizac ji, ja k  m ało  skażony  
je s t  p rzez  n ią k ra jo b ra z  W arm ii i M azur. T ru d  m ieszkańców  O lsztyna  w zn o szą ­
cych sw e m ias to  z ru in  pozosta ł p rz ez  po lsk ą  l i te ra tu rę  p ię k n ą  n ie zauw ażony.

8. K o m u n i k a t y
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I oto u k aza ło  się n iedaw no  dzieło l ite ra c k ie  o O lsztyn ie, o m u ra ch  i m iesz ­
kańcach  tego m iasta . T em atem  jego  n ie  je s t jed n ak że  w spółczesny  O lsztyn , a  r a ­
czej n ie  ty lk o  w spółczesny  O lsztyn . A u to r op row adza  nas po ty m  m ieście , a le  — 
opow iada jąc  tak że  o jego  dn iu  dz isiejszym  — k o n c en tru je  n aszą  uw agę n a  dn iu  
w czo rajszym  m iasta .

D la  m ieszkańców  O lsztyna  w szystko , co dzia ło  się p rzed  tym , zan im  m iasto  
rozpad ło  się w  gruzy , s tan o w i na  pół m ityczną  p rzeszłość, w obec k tó re j p rz y jm u ją  
p o staw ę  duchow ej opozycji ja k o  w obec p rzeszłości sobie obcej i w ro g ie j: p ru sk ie j, 
h itle ro w sk ie j. A u to r p rz e rzu ca  w  sw e j książce  n ić p rzy m ie rza  ponad  b a rie rą , ja k ą  
w  św iadom ości w spó łczesnych  m ieszkańców  O lsztyna  s tan o w i ro k  1945. W skazu je  
na  te  e lem en ty  przeszłości, k tó re  są d la  nas c ennym  sp ad k iem , dz iedzic tw em , k tó re  
t rz e b a  chron ić  p rzed  zm arn o w an iem  i zapom nien iem .

P ro w ad ząc  nas u licam i w spółczesnego  O lsz ty n a  a u to r  z a trz y m u je  się coraz 
w spóln ie  z czy te ln ik am i p rzed  ja k im ś  bu d y n k iem . M ury  tego b u d y n k u  m ilczą. 
Lecz a u to r  um ie opow iedzieć o n ich  zaw sze coś c iekaw ego, ja k ą ś  c h a ra k te ry s ty c z ­
ną anegdo tę  o ludz iach , k tó rz y  w śród  n ich  m ieszka li, ja k iś  m ało  znany  fa k t  z dz ie ­
dziny  d aw n ej obyczajow ości, czy też  h is to rii po lity czn e j i gospodarcze j. D ow iadu ­
jem y  się od a u to ra , gdzie  ko le jn o  m ieściły  się re d a k c ja  i a d m in is tra c ja  „G azety  
O lsz ty ń sk ie j” , ja k ie  zw ycza je  p a n o w ały  w  re d a k c ji i w  d ru k a rn i, ja k im  człow ie­
k iem  by ł na  co dzień  S ew ery n  P ien iężny . D o w iadu jem y  się, że gm ach  re s ta u ra c j i  
„Pod Ż ag lam i” zw ał się n ieg d y ś „D om em  K o p e rn ik a ” i że w zniesiono  go z in ic ja ­
ty w y  po lsk iego  k a p la n a  (księdza S c h re ib e ra  vel S z ra jb e ra ) i rę k a m i po lsk ich  
rzem ieśln ik ó w  i chłopów , po to, by  m ógł sk u p iać  po lsk ą  ludność O lsztyna  i spod 
O lsztyna  na  odczy ty  i d yskusje , a ta k ż e  p rzy  ro z ry w ce  i zabaw ie . D ow iadu jem y  
się w  ja k ich  oko licznościach  p o w sta ły  i dzięk i czem u zachow ały  po lsk ie  n ap isy  
aż do naszych  czasów  p rz y d ro żn e  k ap lic zk i O lsztyna. D o w iadu jem y  się, że w  og ro ­
dzie  p rzyzam kow ym  k o n certo w ał F e lik s  N ow ow iejsk i, że B an k  L udow y  m ieści się 
cbecn ie  w  ty m  sam ym  m ie jscu  co p rzed  la ty , w  gm achu , k tó ry  n iegdyś zw ał się 
C oncordią, a  po tem  zw ał się  „D om em  P o lsk im ”. D o w iadu jem y  się, że z dachu  
jednego  gm achu  rynkow ego  s trz e lan o  do N apoleona, że w  d ru g im  m ieścił się 
sk lep , w  k tó ry m  m ożna było  się z ao p a trzy ć  w  n a jle p sz ą  ta b a k ę , że w  trzecim ... 
itd ., itd . A u to r ożyw ia m u ry  O lsztyna. K am ien ie  m ia s ta  z aczy n a ją  opow iadać  jego 
h is to rię , jak ż e  c iek aw ą  i ja k że  po lską.

K siążk a  n ie  je s t pow ieścią . To u rocza g aw ęd a  o p ow iadana  język iem  b a rw ­
nym , po toczystym , p rz e tk a n y m  w a rm iń sk im i g w a ro w y m i zw ro tam i. W zorem  — 
sądząc  z ty tu łu  i k o n w en cji lite ra c k ie j, k tó rą  a u to r  p rz y ją ł —  są P rzec h a d zk i 
po P oznan iu  M arce lego  M o tty ’ego. T ylko , że O lsztyn  to n ie  P oznań . M ate rii w ięc 
au to ro w i n ie  s ta rczy ło  n ie  ty lk o  na  dw a g ru b e  tom y , a le  n a w e t n a  jed en  dość 
chudy. Po k ilk u d z iesięc iu  s tro n a ch  sp ac e rk u  po O lsztyn ie  a u to r  w idoczn ie  z tego 
pow odu odb ieg ł od p rz y ję te j na  w stęp ie  k o n w en cji lite ra c k ie j. R esz ta  je s t rac ze j 
ju ż  ty lk o  w sp o m n ien iam i z dn i m łodości, a fo rm a  sp ac e rk u  po O lsztyn ie  p o jaw ia  
się znow u n a  k a r ta c h  k s iążk i chyba  jed y n ie  po to , by  dać je j pozór jedno litości.

A u to rem  k s iążk i je s t A lojzy  Ś l i w a ,  daw ny  zasłużony dzia łacz  p leb iscy to ­
w y, dziś sędziw y p o e ta  ludow y, a c iąg le  jeszcze n ie s tru d zo n y  w  p ra c y  d z ienn i­
k a rs k ie j  fe lie to n is ta  „S łow a na  W arm ii i M azu rach ”, p o p u la rn y  K u b a  spod  G ie ­
trzw a łd u . U rodził się w  1885 r. w e  w si S k a jb o ty , a po u kończen iu  szkoły  w  ro ­
dzinnej w si, p raco w ał w  la ta ch  1901— 1912 w  rzem iośle  k ra w ie c k im  w  O lsztyn ie, 
z d w u le tn ią  p rz e rw ą  n a  służbę w o jskow ą , k tó rą  o dbyw ał ró w n ież  w  O lsztynie. 
W yem ig row aw szy  do B erlin a  do m ia s ta  tego  w ró c ił n a  g o rący  ok res p leb iscy tu , 
po  czym  zn alaz ł s ię  w  n im  dop iero  w  1945 r. O siad ł w ów czas ju ż  na  s ta łe , w  s ą ­
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siad u jące j ze s to licą  W arm ii w iosce, k tó rą  z czasem  m iasto  w chłonęło  ja k o  p rz e d ­
m ieście . P ra c a  p isa rsk a , k tó re j pośw ięca ł się  od la t  m łodości doryw czo, s ta ła  się 
w k ró tc e  jego  ch lebem  codziennym , a  od 1952 r. s ta ły m  za jęc iem  zaw odow ym .

Ż ycio rys ten  tłum aczy  nam  tro ch ę  n ie d o s ta tk i k siążk i. Ś liw a  p o zn aw ał O l­
sz ty n  z z e w n ą t r z ,  p rzy g lą d a ł m u się  n ie  oczym a m ieszkańca, k tó ry  w yrósł 
w  m ieście , lecz oczym a w ie jsk ieg o  ch łopca  p rzy jeżd ża jąceg o  z o jcem  na  ta rg , 
po tem  m łodzieńca  m ieszk a jąceg o  w p ra w d z ie  w  m ieście  z konieczności życiow ej, 
lecz  s ta le  b iegnącego  m yślą  do S k a jb o t (s. 87). Ъ życiem  spo łeczności m ie jsk ie j 
zw iąza ł s ię  w ted y  dość luźno. W  O lsztyn ie  czuł się „b ied n y m  sam o tn ik ie m ” (s. 77). 
W iek m ęsk i spędził z d a la  od O lsztyna, n a jp ie rw  w  B erlin ie , po tem  w  P oznan iu . 
G dyby  Ś liw a  m ieszk a ł w  O lsztyn ie  d łuże j, gdyby  dane  m u  by ło  — i to od w e ­
w n ą trz , n ie  z z ew n ą trz  — p rz e jrz e ć  na  w y lo t życie  społeczności o lsz ty ń sk ie j w  la ­
tach  sw ej n a js i ln ie jsz e j a k ty w n o śc i życiow ej, p a n o ra m a  m ia s ta  p rze d sta w io n a  
na  k a r ta c h  jego k s iążk i b y łab y  z pew nośc ią  b a rw n ie jsz a  i p e łn ie jsza . T ak  zaś cal*  
dz iedziny  życia społeczności m ie jsk ie j n ie  zosta ły  tk n ię te  p ió rem  a u to ra . N a p rz y ­
k ład  an i s łow em  n ie  w sp o m in a  o g im n a z ju m  o lsz ty ń sk im  i o życiu  m łodzieży  g i­
m n a z ja ln e j, a p rzecież  n a le że li do n ie j ró w ieśn icy  a u to ra , ja k  dz ia łacz  p leb iscy ­
to w y  A n d rze j C zeczka, św ia to w ej s ław y  a rc h ite k t E ry k  M endelsohn , złej s ław y  
M aks W org itzk i, a z m łodszych  — inny  d z ia łacz  p leb iscy to w y , P a w e ł Sow a. A ni 
słow em  n ie  w sp o m in a  a u to r  o życiu  in te lig e n c ji m ie jsk ie j, a p rzecież , p rócz n ie ­
m ieck iej, b y ła  tu  też  in te lig e n c ja  p o lska, w p raw d z ie  n ie liczna , a le  by ła : lek a rze , 
adw okaci, d z ien n ik arze . N ic n ie  m ów i o dz ia ła lnośc i o rg an iz ac ji ro b o tn iczych , o o l­
sz ty ń sk ich  obchodach  p ie rw szom ajow ych . (U zupełn ien iem  m ogą tu  być w sp o m ­
n ie n ia  P io tra  Chom sego, d ru k o w a n e  w  „W arm ii i M azu rach ” w  n rzc  5 z 1962 r.). 
N ie p ro w a d z i n a s  w  sw ym  sp ace rze  p rzez  całe  d z ie ln ice  O lsztyna , ja k  O sied le  
M azursk ie , K o lon ia  O ficerska, O sied le  nad  Jez io rem  D ługim , Z ato rze . W iele  zaś 
w iedzy  o O lsztyn ie , k tó rą  n a m  a u to r  p re z en tu je , to  w ied za  zacz e rp n ię ta  n ie  z do­
św iadczen ia  i p rzeżycia , lecz z książek . K siążek , k tó ry ch  był od m łodości n a m ię t­
nym  czy teln ik iem .

W iedzy te j, n ie s te ty , au to ro w i n ie ra z  n ie  s tało , a pam ięć  n ie raz  p rzek az a ła  
w rażen ia , k tó re  um ysł ch łopca czy też  m łodz ieńca  n ie  m ógł d o s ta tec zn ie  p rz e ­
traw ić . D la tego  z n ie k tó ry m i tw ie rd z e n iam i a u to ra  n ie  m ożna się zgodzić. P isze  
on „ko ledzy  m oi, z k tó ry m i się p rzy ja źn iłem , czuli s ię  — ja k  w ów czas p ra w ie  cała  
m łodzież  w a rm iń s k a  — ta k  da lece  N iem cam i...” (s. 77). U ogóln ien ie , w trą co n e  
w  to zdan ie , je s t fa łszyw e . P rzeczą  m u  w y n ik i w y b o ró w  do R eichstagu , w  k tó ­
ry c h  w  la ta c h  1890— 1912 k an d y d ac i po lscy  z re g u ły  w  p ow iecie  o lsz ty ń sk im  zdo­
b yw ali w iększość  głosów , a  w  sam y m  O lsztyn ie  — w  1911 r. — trzec ią  część 
głosów , p rzeczą  liczby  czy te ln ik ó w  p o lsk ich  k s iążek  i „G azety  O lsz ty ń sk ie j” . 
T w ie rd zen ie  to  s łuszne być m oże ty lk o  w obec m ało  uśw iadom ionej narodow o  
części m łodzieży  rzem ieśln icze j, nad  k tó re j rozb u d zen iem  n a ro d o w y m  a u to r  p r a ­
cow ał i to z p o m yślnym  sk u tk ie m  (ss. 78— 81). S ew ery n  P ien ięż n y  (ojciec) n ie  był 
założycielem  „G azety  O lsz ty ń sk ie j” , ja k  to  p o d a je  a u to r  na  s. 75, lecz d rug im  
z kolei re d a k to re m  po założycielu  „G aze ty ” , J a n ie  L iszew sk im . D żum a n aw ied z iła  
O lsztyn  n ie  n a  po czą tk u  X IX  s tu le c ia  (s. 112), lecz w  1710 r. H o te l „ P fe if fe r” 
w ziął sw ą nazw ę n ie  od b u rm is trza  O lsztyna  (s. 111), lecz od leżącego n iegdyś 
tu ż  obok n iego, a w ysuszonego  w  w iek u  X IX  je z io ra  F a jfe re k  (P fe iffe rsee). N a ­
po leon  k ie ro w a ł b itw ą  toczącą się  w  oko licy  G u tk o w a  i Jo n k o w a  z w ieży g u t-  
kow skiego  kościo ła, a n ie  z ry n k u  S ta reg o  M iasta  (s. 144). K o n cert N o w o w ie j­
sk iego w  1920 r. n ie  był jego  jed y n y m  k o n certe m  na  W arm ii (s. 147), bo p rzecież  
w ła śn ie  w  O lsztyn ie  ro zpoczyna ł sw ą k a r ie rę  k a p e lm is trza . N iesłuszne  je s t ró w ­
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nież s tw ierd zen ie , że gdy  po II  w o jn ie  św iatow ej W arm ia  u zy sk a ła  w olność, on 
już  n ie  żył, N ow ow iejsk i zm arł bow iem  18 s ty czn ia  1946 r. (ss. 146, 147).

Po lem izow ać  m ożna z u w ag am i Ś liw y  co do n azew n ic tw a  u lic  o lsztyńsk ich . 
P isze  on; że p lac  Ś w ierczew sk iego  „za p an o w an ia  n iem ieck iego  zw ał się F isc h - 
m a rk t — R ynek  R y b n y ” (s. 27), że „ulica  M arch lew sk iego  c iąg n ąca  się  w zd łuż 
R ybnego R ynku  (Ś liw a m y li ją  z u licą  S ta ro m ie jsk ą  — przyp . A.W.) zw ala  się 
k ied y ś  O b e rs tra sse , a je j ciąg dalszy , od p lacu  p rzy  S ta ry m  R atu szu  do m ostu  
J a n a  (tj. ul. M arch lew sk iego  — przyp . A.W.) nosił nazw ę R ich ts trasse . P o lacy  n a ­
to m ia s t p rzem ia n o w ali ją  po p ro s tu  n a  u licę  P ro s tą ” (s. 33). Z uw ag  tych , po­
w ta rzan y ch  jeszcze w  p a ru  m ie jscach  k siążk i, w y n ik a , że n azw y  ulic w  O lsztyn ie  
by ły  p ie rw o tn ie  n iem ieck ie . A  p rzecież  z pochodzącego z 1783 r. op isu  O lsztyna  
w y n ik a , że m iasto  g rö ss ten th e ils  i  m e h re n ih e ils  zam ieszane  było p rzez  Polaków , 
w iadom o też , że część ra d n y ch  z O lsztyna  w  1830 r. n ie  zn a ła  języ k a  n iem ieck iego . 
M ożna w ięc sądzić, że racze j o d w ro tn ie  było, że n azw y  p ie rw o tn e  p o lsk ie  — 
w  czasie  n iem czen ia  m ia s ta  — dosłow nie  przełożono na  n iem ieck ie . N a te jż e  s a ­
m ej s. 33 Ś liw a  p o d a je  p rz y k ła d  n iem ieck iego  z n iek sz ta łcen ia  daw n ej zw ycza jo ­
w ej p o lsk ie j n a zw y  ulicy : K acz k en strasse . N azw a „D as H ohe T o r” , p rze tłu m acz o ­
n a  znow u w  w ieku  X X  n a  W ysoką B ram ę  i w  te j fo rm ie  uży w an a  p rzez  Ś liw ę 
(ss. 35, 36) je s t  bezsensow na, je że li n ie  p rz y jm ie  się, iż p o w sta ła  ona b a rd zo  póź­
no, dop iero  w ów czas gdy  znaczen ie  p ie rw o tn e j nazw y  uległo  zapom nien iu , lub  że 
by ła  ona n iegdyś złym  p rzek ła d em  fo rm y  B ra m a  G órna. Z ry n k u  bow iem  szło się 
pod górę  u licą  P o d g ó rn ą , a za n ią  i za b ra m ą  rozc iągało  się G órne  P rzedm ieście , 
ta k  ja k  za n ie  is tn ie jąc ą  od p o czą tk u  X IX  w iek u  D olną B ram ą  rozc iągało  się  
D olne P rzedm ieście . P o lsk ie  n azw y  ulic , p o tw ie rd zo n e  źródłow o w  w iek u  X IX , 
w  p rzec iw ień s tw ie  do nazw  n iem ieck ich  (das H ohe T or, O b erstra sse) obrazow o 
p rz e d s ta w ia ją  u k sz ta łto w a n ie  te re n u  w  daw n y m  O lsztyn ie  i to  je s t  chyba  a rg u ­
m en tem  za ich p ie rw o tnością . U  a u to ra  czułego na  czystość jęz y k a  dziw i używ an ie  
fo rm  „R ynek  R y b n y ” (ss. 27, 33 i in.) z am ias t T a rg  R ybny , „R ynek  K o ń sk i” (s. 86) 
z am ias t T a rg  K ońsk i, „m ost J a n a ” (ss. 33, 106) z am ias t „m ost św. J a n a ” Być m oże 
je d n a k , że Ś liw a  p o d a je  te  fo rm y  w  w e rs jac h  używ anych  pow szechn ie.

M ów iąc o sp raw a ch  n azew n ic tw a , trz e b a  jeszcze zw rócić uw agę, że a u to r 
używ a nazw  w si w  fo rm ach  zupełn ie  dow olnych : B ru n sw a łd  (ss. 63, 82) zam iast 
B rąsw ald , L ikuzy  (s. 63) z am ias t L ik u sy , S ząw ałd  (s. 63) o raz  S zą fa łd  (s. 131) z w y ­
ja śn ien iem  „dziś  U niszew o” zam ia s t U nieszew o, S ta n is lew o  (s. 131) z am ias t 
S tanc lew o . W p raw d zie  n ie k tó re  nazw y  w  ta k ie j fo rm ie  uży w an e  by ły  n iegdyś, a le  
w  ta k im  ra z ie  zachow ać n a leża ło  k o nsekw encję . N a to m ia st au to ro w i p rzedm ow y  
w y tk n ąć  m ożna, iż n iesłu szn ie  u to żsam ia  W arm ię  z M azow szem  P ru sk im  (ss. 15,16).

A u to r n iew łaśc iw ie  po d a je  nazw isko  fa rb ia rz a  o lsztyńsk iego  z p rze łom u  
X IX  i X X  w iek u  w  n iem ieck iej fo rm ie : F ren sch k o w sk i. R zem ieśln ik  te n  (p rzy ­
n a jm n ie j w  la ta c h  1890— 1891) og łasza ł się  w  „G azecie  O lsz ty ń sk ie j” jak o  F ren sz -  
kow sk i i zap ew n e  pochodził z te jż e  rodz iny , co K lem en s F ren szk o w sk i, a u to r  
Ś m ie rc i b ru n a czk i (O lsztyn  1967), i ci F renszkow scy , k tó rz y  dziś ży ją  w  O lsz ty ­
n ie  i o d g ry w a ją  ja k ą ś  n ie b a g a te ln ą  ro lę  w  życiu  spo łeczeństw a  o lsztyńsk iego .

K siążk a  A lojzego Ś liw y  p o w sta ła  z fe lie to n ó w  d ru k o w an y ch  up rzedn io  
w  czasop ism ach . Ż yw ot fe lie to n u  je s t  k ró tszy  n iż  k siążk i. J e j  re d a k to rz y  w inn i 
w ięc b y li u su n ąć  z n ie j ca łą  n a d m ie rn ą  a k tu a lizac ję . W fe lie to n ie  p ra so w y m  m o­
żna p isać  o p rz y s tan k u  a u tobusow ym  w  m ieście  ja k o  p u n k c ie  o rie n ta c y jn y m  p rzy  
sp ace rze  po O lsztyn ie  (s. 86), w  książce  na leża ło  w y b ie ra ć  p u n k ty  o rie n ta c y jn e  
b a rd z ie j trw a łe , k tó re  lep ie j w y trz y m a ją  p róbę  czasu, skoro  trw a lsze  p u n k ty  
o rie n ta c y jn e , ja k  k ap lic a  p rzy  ul. W arszaw sk ie j (s. 114) i P ow szechny  D om  To­
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w aro w y  (s. 27) zm ien iły  sw ą lo k a lizac ję , zan im  k s iążk a  d o s ta ła  się  do r ą k  czy te ln i­
ków , a zm ien ić  ją  m a ją  w k ró tce  ta k że  w a rsz ta ty  n a p ra w y  m aszyn  (s. 37) i d ru ­
k a rn ia  p ań stw o w a  (s. 39).

W szystk ie  te  k ry ty c z n e  uw ag i n ie  u m n ie jsza ją  zasadn iczego  w a lo ru  k siążk i. 
J e s t  to u ro cza  g aw ęd a  o O lsztyn ie. J e s t  to  k s iążk a , dz ięk i k tó re j m ożna  O lsztyn  
lep ie j poznać i b a rd z ie j pokochać. W obec w yn iszczen ia  p rzez  N iem ców  po lsk ie j 
in te lig e n c ji O lsztyna  ty lk o  jed y n y  Ś liw a  m ia ł d ane  k u  tem u , by  tę  k s iążk ę  nap isać . 
N ależy  m u być w dzięcznym , że to  uczynił. N a ta k ą  k s iążk ę  czekano. N ic d z iw ­
nego, że n a k ła d  rozszed ł s ię  b ły skaw iczn ie . P iszącem u  te  s łow a w iadom o, że 
w k ró tce  k s iążk a  Ś liw y  zostan ie  w znow iona, ty m  razem  p rzez  o lsz ty ń sk ie  W y d aw ­
n ic tw o ,,P o jez ie rz e” .

A n d rze j W a ka r

E dm und  W o j n o w s k i ,  W arm ia  i M a zu ry  w  latach 1945— 1947. K sz ta łto w a n ie  się 
s to su n k ó w  p o lity c zn ych , O lsztyn  1968, ss. 286, O środek  B adań  N aukow ych  im . W oj­
c iecha K ę trzyńsk iego . R o zp raw y  i M ate ria ły , n r 23.

Z a in te re so w an ia  badaw cze  d z ie jam i p ie rw szy ch  la t  P o lsk i L u d o w ej w  O i- 
sz ty ń sk iem  stopn iow o zaczyna ją  p rzynosić  w idoczne  re z u lta ty . S k o m p lik o w an e  
sto su n k i p ie rw szy ch  la t  po  w o jn ie  na  W arm ii i M azu rach  co raz  częściej s ta ją  się 
p rzed m io tem  d o ciekań  i d y sk u sji ekonom istów , dem ografów , a tak ż e  h is to ry ­
ków . D ow odem  p o stęp u  w  b a d an iac h  nad  ty m  ok resem  m oże być chociażby  ro z ­
p ra w a  E d m u n d a  W ojnow skiego  pośw ięcona  k sz ta łto w a n iu  się  s to sunków  p o li­
tycznych  w  O lsztyńsk iem  w  la ta ch  1945— 1947, o p u b lik o w an a  w  se r ii „R ozpraw y  
i M a te ria ły ” O środka  B ad ań  N auk o w y ch  im . W ojc iecha  K ę trzy ń sk ieg o , a p rzy g o ­
to w a n a  n a  p o d s taw ie  szeroko  z ak ro jo n e j k w eren d y , k tó rą  zosta ły  ob ję te  a rch iw a  
p ań stw o w e  (ce n tra ln e  i m ie jscow e), p a r ty jn e  o raz  a rch iw u m  K o m en d y  W o je ­
w ódzk iej MO i Sądu  W ojew ódzkiego. R óżnorodne m a te r ia ły  a rc h iw a ln e  i p ra s a  
pozw oliły  z ary so w ać  sze ro k ą  p a n o ram ę  w y d a rzeń  po litycznych  n a  W arm ii i M a­
zu rach  w  p ie rw szy ch  la ta ch  po w ojn ie . A u to r n ie  u n ik a ł p rzy  ty m  p o d e jm o w a­
n ia  p rób  w y ja śn ie n ia  p ro b lem ó w  tru d n y c h , sk o m p lik o w an y ch , n iek ied y  d o tąd  
p rzem ilczan y ch , w y p o w iad a ją c  w ła sn e  sądy  i oceny, n ie je d n o k ro tn ie  d yskusy jne . 
S ta ra ł  się w yk azać  siły  zaan g ażo w an e  w  ro zw o ju  w y d a rz eń  po litycznych , w  w a l­
ce o n a d an ie  odpow iedn ich  tre ś c i d z ia łan iu  w ład z  a d m in is tra cy jn y ch  i p o lity c z ­
nych. Z am ie rzen iem  A u to ra  było n ie  ty lk o  dok o n an ie  k ro n ik a rsk ie g o  op isu  w y ­
d a rzeń , a le  w y k a za n ie  p rzy czy n  ro zw o ju  w y p ad k ó w , ź róde ł p rocesów , ja k ie  w ów ­
czas zachodziły  o raz  u k a za n ie  sp ecy fik i O lsztyńsk iego . Z uw ag i n a  u zależn ien ie  
w y d arzeń  po litycznych  od s to su n k ó w  d em ograficznych , na rodow ościow ych , ekono­
m icznych  A u to r i ty m  zag ad n ien io m  pośw ięc ił nieco  uw agi. D la  w y ja śn ie n ia  zaś 
genezy  w y d a rzeń  w  O lsz ty ń sk iem  po m arc u  1945 r. co fn ą ł się A u to r do la t  w ojny , 
k o n c en tru ją c  sw oją  uw agę  na  z a in te reso w an iach  p o lsk ich  u g ru p o w ań  po litycznych  
reg ionem  W arm ii i M azur, s to su n k iem  k o a lic ji a n ty h itle ro w sk ie j do p ro b lem u  
w scho d n io p ru sk ieg o , ja k  w reszc ie  i z a łam an iem  się rz ąd ó w  n iem ieck ich  n a  o m a w ia ­
nym  obszarze , ze w sz y s tk im i k o n sek w en c jam i, n ie  ty lk o  po litycznym i.

B ad an ia  n a d  d z ie jam i p o lity czn y m i O lsztyńsk iego  po  d ru g ie j w o jn ie  św ia to ­
w e j są dop iero  zapoczą tk o w an e , chociaż, ja k  w y n ik a  z obszernego  w y k azu  l i te ­
ra tu ry  zam ieszczonego w  o m aw ian e j k s iążce  o raz  k ry tycznego  om ów ien ia  s tan u  
bad ań , p u b lik a c ji pośw ięconych  n a jn o w szy m  dzie jom  W arm ii i M azur u k aza ło  się 
w iele. R ozp raw a E d m u n d a  W o j n o w s k i e g o  r ó ż n i .s ię  od n ich  k o rz y s tn ie  n ie


